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Podjęcie refleksji teologicznej w zakresie szczegółowego zagadnienia teologii życia duchowego, którym jest tematyka duchowego dziecięctwa duchowego, do​maga się, aby na samym wstępie dokonać swoistego usytuowania tej proble​ma​tyki. Należy od razu zaznaczyć, iż duchowe dziecięctwo nie ma nic wspólnego
z jakimś duchowym niedorozwojem, duchowym infantylizmem. Nie należy rów​nież kojarzyć tego pojęcia duchowego dziecięctwa z określonym etapem ludz​kie​go życia. Fascynacja drogą dziecięctwa duchowego domaga się również posiadania
w sobie tej cnoty, która razem z cnotą roztropności stanowi fundament innych cnót, to jest pokory.

Wydaje się czymś niestosownym, a pośrednio zdradzającym pewną igno​rancję, określanie drogi dziecięctwa duchowego jako „małej drogi zupełnie no​wej”. Czyżby to było odkrycie czegoś większego niż Dobra Nowina, Ewangelia, która cała przeniknięta jest żywą ideą duchowego dziecięctwa, uosobioną we Wcielonym Słowie Ojca? Jeśli poza tym uświadomimy sobie, iż droga dzie​cięc​twa duchowego jest w istocie drogą codziennego heroizmu
, to również mówie​nie o drodze duchowego dziecięctwa jako zupełnie nowej byłoby pośrednio jakimś kwestionowaniem tego, co dotychczas w ewidentny sposób ujawniało się
w życiu świętych i błogosławionych zarówno tych, którzy są takimi „coram Deo”, jak „coram Ecclesia”
. 

Nie należy przeciwstawiać sobie świętych, nawet jeśli czyni się to w tak subtelnym stylu, jak to czynił jeden z wybitnych teologów czasów współ​czes​nych, dopatrując się przeciwieństwa św. Jana od Krzyża duchowej postawie Adrienne von Speyer
. „To jest wspaniałe – zauważa W. Stinissen – że święci w Kościele tak uzupełniają się wzajemnie. Mądrze zrobimy, nie trzymając się tylko jednego świętego czy jednego mistyka. Boże Objawienie jest tak bogate i ogromne, że nawet święci nie są w stanie przekazać go w całości. Na przestrzeni historii rodzą się coraz to nowi święci, którzy odsłaniają nowe aspekty Prawdy. Mamy je wszyst​kie przyjąć, mamy wybrać wszystko”
, jak to czyniła święta Karmelitanka z Li​sieux, zachowując swoją niepowtarzalną duchową autentyczność.

Owo przyjęcie „wszystkiego” dotyczy istoty świętości, która wyraża się
w heroizmie nadprzyrodzonej miłości, nie oznacza zaś niewolniczego naślado​wa​nia świętych. Świętość nie jest kopiowaniem choćby najwspanialszych wzorów. Nie można dojść do świętości przez niewolnicze kształtowanie siebie na wzór jakiegoś świętego
. Kościół kanonizuje świętych i ukazuje ich jako wzory do naśladowania. Kanonizacja nie jest jednak zachętą, aby kopiować zewnętrzne przejawy życia świętych. Życie każdego ze świętych przebiega bowiem w innych
i niepowtarzalnych warunkach i okolicznościach. Nie ma dwóch świętych iden​tycznie do siebie podobnych i nie można się uświęcić w sposób właściwy innemu świętemu
. Naśladując świętych, należy brać od nich tylko to, co istotne, tzn. czerpać z przykładu ich cnót i dostosowywać ten wzór do indywidualnych mo​żliwości i warunków. Jest oczywiste, iż dostosowywanie wzoru świętych do in​dy​widualnych możliwości i uwarunkowań nie jest równoznaczne z jakimkolwiek konformizmem wobec świata. „Nie upodabniajcie się do tego świata”, poucza Apostoł
.

Tomasz Merton zauważa, iż „popularne wyobrażenie świętego” jest oczy​wiście w sposób całkiem naturalny oparte na świętości, jaką Kościół nam pre​zentuje w osobach heroicznych mężczyzn i kobiet jako przedmiotach czci. Nie ma nic zaskakującego w fakcie, że święci szybko przybierają stereotypową formę
w umyśle przeciętnego chrześcijanina, a każdy po namyśle łatwo przyzna, że ste​reotyp ze swej natury zmierza ku nierealnej egzystencji. Konsekwencje, w jakich pisana są (były?) żywoty świętych, zazwyczaj uwydatniają tę nierealność, a po​bożna sztuka w większości wypadków dopełnia dzieła. W ten sposób chrze​ści​ja​nin, który oddaje się poszukiwaniu świętości, nieświadomie zmierza do powielania
w sobie samych tych cech, które zna z popularnego, stereotypowego obrazu. Albo raczej – ponieważ na szczęście trudno jest odnieść sukcesy w takim przedsię​wzięciu – wyobraża sobie, iż jest w pewnym sensie zobowiązany naśladować ten przykład, tak jakby był to rzeczywiście wzór, przedstawiony przez sam Kościół,
a nie czysto konwencjonalna i popularna karykatura misteryjnej rzeczywistości
– Chrystusowego podobieństwa świętych”
.

Po zasygnalizowaniu tych kilku zastrzeżeń, celem właściwego ukierun​kowania na samym początku naszej refleksji na temat duchowego dziecięctwa jako drogi dążenia do świętości, możemy obecnie przejść bezpośrednio do roz​patrzenia istotnych punktów podjętego tematu. Proponuję, aby refleksję naszą
w tym względzie skoncentrować wokół dwóch zasadniczych spraw: 1) Teologia dziecięctwa duchowego, 2) Aktualność ewangelicznego orędzia drogi ducho​we​go dziecięctwa.

1. Teologia dziecięctwa duchowego

Teologię drogi dziecięctwa duchowego można uznać jako zwartą syntezę ducho​wości Zgromadzenia Sióstr Karmelitanek Dzieciątka Jezus, wypracowaną w licz​nych pismach i konferencjach Założyciela, a praktykowaną przez siostry tegoż Zgromadzenia.

Zauważa się, iż w początkowym okresie istnienia Zgromadzenia o. An​zelm od św. Andrzeja Corsini dawał prymat duchowości św. Teresy od Dzieciątka Jezus, potem w pogłębionym spojrzeniu na charyzmat, główny akcent położył na Osobę Dzieciątka Jezus jako ewangeliczny wzór posłuszeństwa Ojcu od żłóbka aż po krzyż
. Mówiąc inaczej, na pierwszym miejscu postawił Dzieciątko Jezus,
a na drugim św. Teresę od Dzieciątka Jezus, czyniąc ją szczególną patronką Zgro​madzenia. Zanim jednak doszło do określenia specyficznej istoty tożsamości Zgromadzenia, Bóg stopniowo na modlitwie ukazywał ojcu Założycielowi nowe światła, których częściowe odbicie znajdujemy w jego korespondencji ze sługą Bożą Teresą Kierocińską i siostrami
. 

Szczegółowa analiza źródeł dotyczących tego tematu, czyli pism o. An​zelma Gądka, pozwala sprowadzić refleksję teologiczną tego przedmiotu do na​stępujących punktów: a) Fundamentalne założenia drogi dziecięctwa duchowego; b) Droga dziecięctwa duchowego drogą codziennego heroizmu; c) Cechy szcze​gółowe dziecięctwa duchowego: pokora, ubóstwo, ufność; d) Miłość w sercu Kościoła. 

a) Fundamentalne założenia drogi dziecięctwa duchowego

W Traktacie o dziecięctwie duchowym o. Anzelm pisał: „Kiedy mowa o dzie​cięc​twie, to na pierwszy plan wysuwa się nie dziecięctwo tylko, ale Boskie Ojcostwo. Ojcze nasz, który jesteś w niebie, święć się Imię Twoje, bądź wola Twoja. Od Ojca w niebiosach pochodzi i rodzi się dziecko na ziemi. Dzieli się Ojciec niebieski z tym dzieckiem swoją naturą przez łaskę poświęcającą, która jest uczestnictwem Jego natury, rozwija się życie łaski przez cnoty wiary, nadziei
i miłości, doskonali je przez Ducha Świętego. – Duszą dziecięctwa, która wszyst​ko napełnia, jest miłość, na wzór i uczestnictwo tej miłości, którą jest i żyje Ojciec. Deus caritas est, Bóg jest Miłością”
.

W tych słowach, wypowiedzianych w naszym odbiorze w stylu minionej epoki, ale w treści zachowujących oryginalną autentyczność wyrazu, zawiera się cała teologia życia duchowego w ogóle, a dziecięctwa duchowego w szcze​gól​ności. „Czymże, drogie Siostry – pytał Sługa Boży – jest życie wasze pod sztan​da​rem Dzieciątka Jezus? Czymże to dziecięctwo, którym karmelitanka
się pod​pisuje? Czymże ten duch, który uświęca dzieje waszej duszy i dzieje Zgro​madzenia? Jest to duch wiary: słowo Słowa, które stało się Ciałem; „Jeżeli nie staniecie się jako dzieci, nie wnijdziecie do Królestwa niebieskiego [...] Ćwicz​cie, drogie siostry, tego ducha wiary – rano, w południe i wieczór, w chórze, w refek​tarzu, na re​kreacji, w oku, w uchu, w języku, w modlitwie, w pracy i wypo​czyn​ku, jednym słowem wszędzie niech prowadzi was duch wiary”
.

Założyciel Zgromadzenia od najmłodszych lat pielęgnował w sercu nabo​żeństwo do tajemnicy dziecięctwa Jezusowego. Z biegiem czasu tajemnica Słowa Wcielonego opanowała całkowicie jego myśl i działanie, nadała orientację jego dzia​łalności fundatorskiej i wychowawczej, ukształtowała jego osobistą ducho​wość oraz duchowość jego Zgromadzenia. Jego aspiracje świętości znajdowały rozwiązanie w stwierdzeniu, że w Dzieciątku Jezus mamy „wylane morze mi​łości” (pełnię objawienia Bożej Miłości stwórczej i odkupieńczej); w Nim mamy po prostu wszystko. Na tle przyrody, która podnosiła jego myśl do Boga, uświa​damiał sobie, że „najpiękniejsze jest jednak Dzieciątko Jezus, kwiat Nazaretu,
z dziewiczego korzenia”. W wyniszczonym Słowie ukazywał wzór życia dla karmelitanki: „Nie ma spokoju i nie dam wam spokoju, powiadał siostrom, aż nie zobaczę, żem odtworzył w was obraz Dziecięcia”
.

aa) Dziecięctwo duchową postawą serca 

Traktat o dziecięctwie duchowym jest dojrzałym owocem teologicznej refleksji
w tymże przedmiocie. Czcigodny Autor, ukazuje w tym traktacie drogę dziecięc​twa duchowego, opierając się na wypowiedziach św. Teresy od Dzieciątka Jezus, zawartych w jej autobiografii, zatytułowanej Dzieje duszy. O. Anzelm starał się, na drodze pogłębionej refleksji teologicznej, uzasadnić tekstami Pisma św. i za​sadami przyjętymi zarówno w teologii dogmatycznej, jak również w teologii życia duchowego, aby w ten sposób ułatwić zrozumienie tekstów św. Karmelitanki z Li​sieux i stworzyć jedną organiczną całość, by „Dzieciątko Jezus w każdej siostrze, czytającej i praktykującej [dziecięctwo duchowe], znalazło obraz swego bos​kie​go dziecięctwa”
.

Już z dotychczas przytoczonych wypowiedzi Założyciela wynika, iż dzie​cięctwo duchowe w jego refleksji opiera się na tajemnicy Wcielenia, w której Bóg zszedł ku człowiekowi, i jest drogą, przez którą człowiek ma wrócić do Boga.

Łatwo zauważyć, iż dotykamy tutaj szczególnego wymiaru tajemnicy Objawienia, tzw. prawa obiektywności zbawienia. Znaczy to, iż droga, którą Bóg schodzi ku człowiekowi i którą człowiek wstępuje ku Bogu, nie jest pozo​sta​wio​na subiektywnej decyzji człowieka, jego dowolności, ale została wybrana przez Boga w historii zbawienia. Człowiek zaś winien tę drogę dobrowolnie zaakcep​tować jako daną mu obiektywnie. Rzeczywistości obiektywnie dane stanowią: Chrystus Pan w tajemnicy Wcielenia i Odkupienia, następnie założony przez Niego Kościół jako społeczność widzialna i hierarchiczna, sakramenty jako na​rzędzia działania samego Chrystusa w Kościele, Pismo św. i tłumaczące je Ma​gisterium.

Niezwykle istotnym stwierdzeniem Autora Traktatu o dziecięctwie du​chowym jest, iż nie można wiązać pojęcia duchowego dziecięctwa z wiekiem, określonym etapem życia ludzkiego. Istotną treścią tego dziecięctwa jest postawa ducha, serca. Wprawdzie kiedy jest mowa o dziecięctwie w ogóle, to pierwsze skojarzenie kieruje naszą uwagę, intelekt i uczucie w kierunku dziecięctwa na​tu​ralnego. Zachodzi zatem bliska analogia w tym względzie pomiędzy dziecięc​twem naturalnym a duchowym. Jednakże analogia non est genealogia. Świadomy tych analogicznych skojarzeń, Sługa Boży wyraźnie precyzuje poprawność refleksji. To prawda, że duchowe dziecięctwo łączy się z dziecięctwem Wcielonego Przed​wiecznego Słowa. W tajemnicy Wcielenia Jezus Chrystus w mistyczny sposób zjednoczył całą ludzkość z Ojcem Niebieskim. W tajemnicy Wcielenia, w której dokonało się zjednoczenie ludzkiej i boskiej natury w jednej Osobie Słowa, Chry​stus doprowadził do mistycznego przeobrażenia ludzkości
.

Rozważając duchową tajemnicę dziecięctwa, samorzutnie poniekąd na​rzu​ca się tajemnica, o której mówią ewangeliści, iż „Jezus czynił postępy w mą​drości,
w latach i w łasce u Boga i u ludzi” (Łk 2, 52). Wzrastał w mądrości ludzkiej, doświadczalnej; w łasce – w znakach Bożego upodobania. Szczegółowy opis dzie​cięctwa Jezusa przekazują nam ewangelie według św. Mateusza i św. Łukasza. Po raz pierwszy widzimy Dziecię Jezus w żłóbku, obecnego na rękach Maryi i pod troskliwą opieką św. Józefa. Towarzyszymy Dziecięciu Jezus, niesionemu do świątyni jerozolimskiej. Podziwiamy obraz starca Symeona, trzymającego to Dzie​cię na rękach i wypowiadającego kantyk chrześcijańskiej nadziei, przepowia​da​ją​cej wielkość Bożego Dziecięcia, danego na upadek i powstanie wielu w Izraelu, na znak, któremu sprzeciwiać się będą. Następnie, idąc za relacją ewangelistów, towarzyszymy świętej Rodzinie, uciekającej wraz z Dziecięciem Jezus do Egip​tu, potem, po powrocie, w ciszy rodzinnego domu w Nazarecie. Wreszcie podzi​wiamy Jego mądrość w czasie dysputy z uczonymi w Prawie i doktorami w świątyni. Na tym kończyłoby się dziecięctwo Jezusowe. Czy rzeczywiście?
.

Gdyby przedmiotem refleksji było dziecięctwo „materialne”, naturalne, rozpatrywane z ludzkiego punktu widzenia, to rzeczywiście można by powie​dzieć, iż kończy się ono w dwunastym roku życia Jezusa. Jeżeli natomiast roz​wa​żamy
je w najgłębszej jego istocie – a do tego skłania nas już samo sformułowanie
tematu – to „Jezus Chrystus zawsze pozostaje Synem swojego Ojca Niebieskiego, zawsze jest Jego dzieckiem – w łonie dziewiczym Niepokalanej, w twardym żło​bie i stajni, w nauczaniu i apostolstwie, w Wieczerniku i w Ogrójcu, na Taborze
i na Golgocie, na krzyżu i w grobie. I nie kończy się ze śmiercią: jest On, Jezus
– dzieckiem Jego w zmartwychwstaniu i wniebowstąpieniu, i na prawicy Ojca swojego, ten sam Jezus, Syn Boży, wczoraj i dziś, i jutro, i na wieki, Syn mój najmilszy, w którym upodobałem sobie... Nie można więc dzielić dziecięctwa Jezusowego na młode i stare, rosło ono z Nim w latach, w mądrości, w łasce
u Ojca i u ludzi, i im więcej się wyniszczało, stawało się milsze Ojcu i tym wszyst​kim, którzy przez Jego łaskę rodzili się nie z krwi, ani z ciała, ani z woli męża, ale
z Boga; z Ducha Świętego. – Tym dał moc, aby na Jego wzór stali się i byli dzieć​mi Bożymi”
.

O. Anzelm przestrzegał, aby w duchowej formacji nie zatrzymywać się na zewnętrznych formach. Dziecięctwo duchowe nie jest tylko nabożeństwem do Dzieciątka Jezus. „Nabożeństwo prowadzi do dziecięctwa, rozwija je i kształci na wzór synostwa Jezusowego, nadaje mu jego formy w całości jego życia i przez to staje się życiem, pełnym życiem Bożym, i zawsze czyni co się Ojcu po​do​ba”
. Chodzi zatem nie tylko o zewnętrzne formy kultu, choć i tych nie wolno zaniedbywać, ale przede wszystkim należy wskazywać na kształtowanie odpo​wied​nich postaw, nabywanie cnót charakteryzujących całe życie Jezusa: od żłóbka po krzyż, a zwłaszcza Jego synowską, dziecięcą miłość, więź z Ojcem Niebies​kim. Ojciec Założyciel pragnął, aby siostry założonego przez siebie Zgroma​dzenia, i ci, którzy pragną postępować w życiu duchowym drogą duchowego dziecięctwa, odwzorowywały to w swoim życiu. „Jesteście i macie być karmeli​tankami Dzieciątka Jezus: pokorne, wesołe, szczere”
.

ab) Dynamizm łaski uświęcającej i „smak rzeczy Bożych”

„Wasze Zgromadzenie jest pod wezwaniem Dzieciątka Jezus, i to musicie sobie głęboko wbić w pamięć, i w serce, i w wykonanie” – mówił Sługa Boży w czasie odnowienia ślubów czasowych jednej z sióstr
. Zadaniem dziecka jest „rosnąć
w łasce, mądrości i w latach [...] przed Bogiem i przed ludźmi”
.„Wzrastać”,
a nie pozostawać w stadium duchowego niedorozwoju, duchowego infantylizmu, co oczywiście byłoby zaprzeczeniem i karykaturą duchowego dziecięctwa.

Jako najważniejszy z tych trzech postulatów, zawartych w duchowym pro​gramie „wzrastania”, podkreślanym i eksponowanym jako zasadniczy w nau​cza​niu Założyciela, jest rzeczywistość nadprzyrodzonej łaski. „To jest największy dar, jaki Pan Bóg daje, i na tym się opiera nasze współżycie z Bogiem, współ​życie z Kościołem, współżycie z siostrami”
. Jako wytrawny teolog zauważał, iż na to zagadnienie zwykle nie zwraca się tyle uwagi, jak na to zasługuje. Skut​kiem tego traktaty o łasce i konferencje o łasce są nader rzadkie, a przecież jest to punkt centralny ustawicznego trwania w zjednoczeniu z Bogiem
.

Wzrastając w łasce, trzeba równocześnie wzrastać w Bożej mądrości. Mą​drość, o której tutaj mowa, to „smak rzeczy Bożych”
, „rozsmakowanie się
w Bogu”. Chrześcijanin w ogóle, jako uczeń lub uczennica Chrystusa, a osoba poświęcona Bogu w szczególności, nie może szukać tej mądrości inaczej, jak tylko na drodze wierności swemu powołaniu. Jeśli szuka jej w inny sposób i na innej drodze, na której Pan Bóg jej nie umieścił, z pewnością nie znajdzie
. Mą​drość to jest pierwszy dar Ducha Świętego
. Trzeba zatem łączyć w sobie posiadanie daru łaski z darami Ducha Świętego. A chociaż są to dary wlane, ale rozwój ich zależny jest od współdziałania duszy
. Wraz z darem mądrości, „sma​kiem rzeczy Bożych”, centralnym darem, trzeba równocześnie rozwijać inne dary Ducha Świętego.

Formacja duchowa o. Anzelma jest w tym punkcie, jak zresztą i w innych punktach Traktatu o dziecięctwie duchowym, bardzo konkretna: Wszystkie akty życia zakonnego rodzą się z tej mądrości, z tego smaku rzeczy Bożych: i mą​drość, czyli poznanie Boga, i kochanie Pana Boga, potem poznanie Chrystusa, naśladowanie Chrystusa, miłość do Matki Najświętszej, miłość do Kościoła; to wszystko się czyni, odnawia i praktykuje przede wszystkim przez dary Ducha Świętego
.

b) Cechy charakterystyczne dziecięctwa duchowego

Cechami charakterystycznymi dziecka w jego naturalnych przejawach są: ma​leńkość i słabość, ubóstwo i prostota. Z tymi cechami łączą się: ufność, miłość
i całkowite oddanie, zależność od rodziców. Te cechy, przeniesione na płasz​czy​znę nadprzyrodzoną, pod wpływem łaski i aktywnej odpowiedzi na wymagania łaski, kształtują postawę duchowego dziecięctwa, przybierając postać tzw. małej drogi. Te wszystkie cechy sprowadzają się ostatecznie do: pokory, ubóstwa, uf​no​ści i do najważniejszej z nich, tj. do miłości.

ba) Pokora

Pokora stanowi pierwszy warunek drogi dziecięctwa duchowego; pierwszy w po​rządku czasowym, nie zaś w wymiarze hierarchiczności duchowych sprawności. Stać się małym w rozumieniu Bożego dziecięctwa, znaczy stać się pokornym. Samo poznanie własnej słabości i niewystarczalności nie jest jeszcze pokorą. Po​kora, o której tutaj mówimy, nie ma nic wspólnego z fałszywą pokorą. Być po​kornym, znaczy żyć w prawdzie: w prawdzie wobec Boga, wobec bliźnich
i wobec samego siebie
.

Św. Teresa od Dzieciątka Jezus, szczególna patronka Zgromadzenia, do​konała w swej „cudownej bezcudowności” odkrycia bez porównania większego niż starożytny Archimedes, szukający punktu oparcia, aby poruszyć ziemię
. Świę​ta Karmelitanka z Lisieux, porównując siebie z innymi świętymi, stwier​dzała nieustannie, że istnieje między nią a nimi nieskończona różnica. Jednak nie ulegała zniechęceniu, przekonana, że „Dobry Bóg nie dawałby mi nierealnych pragnień, więc mimo że jestem tak mała, mogę dążyć do świętości”
. W jaki sposób?

Skora nie mogła stać się wielką na miarę swoich szlachetnych ludzkich ideałów, swoich pragnień, postanawia najpierw znosić siebie taką, jaką była ze wszystkimi swoimi niedoskonałościami. Nie wpada w panikę z powodu swojej ludzkiej ograniczoności. Jednakże akceptacja siebie, podobnie jak akceptacja
w ogóle w doświadczeniu miłości, jest dopiero pierwszym, a nie ostatnim stopniem miłowania. Dlatego Święta z Lisieux akceptuje siebie w całkowitej szczerości taką, jaką jest, przeciwstawia się postawie stania z „założonymi rękami”, prze​ciw​stawia się postawie wyręczania się Bogiem w tym, co należy do człowieka, nie przyjmuje postawy duchowej bezczynności. Jej duchowość dziecięctwa ducho​wego nie ma nic wspólnego z kwietyzmem duchowym. Oznacza jedynie zmianę metody działania. Z uporem pragnie realizować pragnienie stania się prawdziwą świętą: „...chcę jednak znaleźć sposób dostania się do Nieba jakąś małą drogą, bardzo prostą i bardzo krótką, małą drogą zupełnie nową”
.

Żyjąc w epoce wynalazków, Teresa pragnie znaleźć taką windę, która by ją uniosła aż do Jezusa, „bo jestem zbyt mała, by wstępować po stromych stop​niach doskonałości. Poszukiwałam więc w księgach świętych wytłumaczenia co do owej windy [...] I oto co znalazłam: – «Jak matka pieści swe dziecię, tak ja was pocieszać będę, przy piersiach was poniosę i będę was kołysać na mych kolanach»
”. Oświecona światłem daru Mądrości, św. Teresa odkryła głębię tych słów. „O! nigdy jeszcze słowa czulsze, o bardziej melodyjnym brzmieniu nie rozweseliły mej duszy; windą, która mnie uniesie aż do Nieba, są Twoje ramiona, o Jezu!, a do tego nie potrzebuję wzrastać, przeciwnie, powinnam zostać małą, stawać się coraz mniejszą. O mój Boże, przewyższyłeś wszelkie moje ocze​kiwanie, toteż pragnę wyśpiewać Twoje miłosierdzie”
.

Przytoczona tutaj wypowiedź Świętej z Lisieux oraz dalsza lektura jej Dziejów duszy są szczególnie pouczające i odkrywcze. Słusznie stwierdza T. Mer​ton, „odkrywca” wielkości tej Świętej, iż nie sposób przecenić prawdziwej po​kory i jej znaczenia dla życia wewnętrznego. Niejednokrotnie jednak osobom, szczególnie żyjącym w klasztorach, grozi niebezpieczeństwo wysilania się tak pracowicie nad nabywaniem cnoty pokory – „tej, której nauczyli się z książek
– że prawdziwa prosta pokora staje się dla nich prawie niemożliwa”
.

W kształtowaniu autentycznego oblicza duchowego dziecięctwa słusz​nym i pożytecznym jest uświadomienie sobie rozróżnienia trzech różnych postaw
w relacji do tej fundamentalnej cnoty, jaką jest pokora. Są nimi: całkowity brak pokory, fałszywa pokora, pokora autentyczna. Otóż prawdziwa pokora „mieści
w sobie odpowiedzi na wszystkie wielkie zagadnienia życia duchowego. Jest jedynym kluczem do wiary, od której rozpoczyna się życie duchowe, gdyż wiara
i pokora są nierozerwalne. W doskonałej pokorze zatraca się wszelki egoizm;
w niej dusza już nie żyje dla siebie, czy też w sobie, ale dla Boga; gubi się i tonie
w Nim i przemienia się w Niego.

Na tym stopniu życia wewnętrznego pokora styka się z najwyższą wiel​ko​ścią. Tu każdy, kto się uniża, będzie wywyższony, gdyż nie żyjąc już dla sie​bie ani na czysto ludzkim planie, duch uwalnia się od wszelkich ograniczeń i zmiennych kolei, związanych ze stanem stworzenia, uniezależnia się od biegu wydarzeń, roztapiając się w świecie przymiotów Boga, którego moc, wspaniałość, mądrość, wielkość i wieczność przez miłość i pokorę stały się naszym udziałem”
.

Św. Teresa od Dzieciątka Jezus, z której duchowości o. Anzelm czerpał szczególną inspirację, ukazując drogę dziecięctwa duchowego i stawiając pokorę jako zasadniczy fundament życia duchowego, „przedstawia nam świętość w wy​ra​zie prawdziwie ewangelicznym, zdejmując z niej wszystkie naleciałości, w które ją odział duch ludzki w ciągu wieków. Powiedział o tej Świętej jeden z uczonych teologów, że Teresa „odwaliła nam zawaloną drogę do nieba. To, co miłuję u Te​re​sy, mówił jeden z kardynałów, to zachwycająca prostota. W obcowaniu z Bo​giem skasowała wszystkie obliczenia matematyczne. Otóż św. Teresa od Dzieciątka Jezus pokazała nam swoim życiem i swoimi pismami, szczególnie w Dziejach duszy, drogę do świętości, którą sama nazywa „małą drogą dziecięctwa ducho​wego”. Nie pisała o niej traktatów naukowych czy teologicznych, ale nakreśliła ją praktycznie od fundamentu pokory, aż do najwyższego piętra miłości prze​istaczającej w całkowitym zjednoczeniu z najwyższą miłością”
.

Niejednokrotnie jednak w życiu duchowym ma miejsce fałszywa pokora, która uważa za pychę dążenie do najwyższej wielkości, jaką stanowi doskonałość kontemplacji, szczyt mistycznego zjednoczenia z Bogiem. Jest to z pewnością szczególnie subtelna pokusa, której nie można lekceważyć. Jest to, jak zauważa czciciel świętej Karmelitanki z Lisieux, Trapista z Gethsemanii „jedna z naj​więk​szych pomyłek w życiu wewnętrznym, albowiem tylko w tej wielkości, tylko
w tym najwznioślejszym zjednoczeniu możemy osiągnąć prawdziwą pokorę”
.

Przyczyną takiej pomyłki, sugerującej, iż prawdziwa pokora sprzeciwia się dążeniu do najwyższej doskonałości, jest ignorancja na temat istoty samej kon​templacji, w szczególności jest nim abstrakcyjne, a więc nierzeczywiste, nie​prawdziwe rozumienie szczęścia wynikającego z mistycznego zjednoczenia. Ro​zumiane jest ono jako samolubne zaspokojenie osobistych pragnień, osiąganych wprawdzie jako udoskonalenie w najwyższym stopniu aspiracji ludzkiego istnie​nia, koncentrującego się przede wszystkim na osobistym doświadczeniu radości
i szczęścia. Taka orientacja zdradza zasadniczą ignorancję, że chrześcijańska mistyka jest niemożliwa bez uczestnictwa w zbawczym krzyżu Chrystusa. Tylko ktoś, kto nie zdaje sobie sprawy, że istotą mistycznego zjednoczenia z Bogiem jest czysta i niesamolubna miłość, która ogołaca ludzkiego ducha z wszelkiej pychy i unicestwia go wobec Boga, tak iż nie pozostaje w nim nic, poza samą zdolnością całkowitego oddania się Bogu i posiadania Go w sobie, może ulegać niebezpiecznej duchowej iluzji w tym względzie
.

Nauka św. Teresy od Dzieciątka Jezus o „maleńkości” jej drogi jest prak​tyką pokory, która przenika każdy akt myśli i woli, każdy ruch wewnętrzny
i zewnętrzny każdej cnoty. „W naturalnym rozwoju dziecka nie można być zawsze małym. Rośnie się. W nadprzyrodzonym zaś rozwoju – pouczał o. Anzelm – im więcej się starzeje, tym więcej trzeba stawać się małym; tu kroki świętości mie​rzy się umiłowaniem nicości”
. „Jestem zbyt małą, by być dzisiaj próżną, zbyt małą również, by pięknymi słowami zaprzeczać i przez to przekonywać Cię, że jestem bardzo pokorna, wolę raczej przyznać z prostotą, że Wszechmocny uczy​nił wielkie rzeczy w duszy dziecka swojej boskiej Matki, a największą z nich jest to, że ukazał mu jego maleńkość, jego niemoc”
.

Doskonałość pokory osiąga się w przetwarzającym nas zjednoczeniu z Bo​giem. I tylko sam Bóg może doprowadzić do tego stanu czystości przez ogień doświadczeń wewnętrznych, o czym mówi również święta Karmelitanka z Li​sieux
. Byłoby szaleństwem, by nie powiedzieć: głupotą, nie pragnąć takiego stanu doskonałości czystej miłości. Na cóż przydałaby się taka pokora, która prze​szkadzałaby dążyć do najwyższego stanu pokory?
.

Żadna pochwała nie może zmącić ducha człowieka pokornego. Nie będąc bowiem już zajęty sobą i wiedząc, skąd pochodzi dobro, które się w nim znaj​du​je, nie broni się przed pochwałami, które sam sobie nie przywłaszcza, ponieważ należą one do Boga. Kochając Boga, a nie swoją cnotę, przyjmuje pochwały z wiel​ką radością, oddając je swojemu Panu. „Wielkie rzeczy uczynił mi Wszech​moc​ny, święte jest Jego Imię” (Łk 1, 49). Natomiast człowiek pozbawiony pokory nie potrafi przyjmować pochwał w sposób naturalny, z miłą prostotą. Chociaż zdaje sobie sprawę, że one nie należą się jemu, lecz Bogu, to jednak odnosi je do Niego tak niezdarnie, nieudolnie, iż potyka się, zwracając na siebie uwagę tą nie​zręcz​nością. Na przeciwległym biegunie znajduje się człowiek, nie mający w ogóle żadnej pokory. Jego zachłanność w tym względzie, w przywłaszczaniu sobie wszel​kiego dobra i przypisywaniu wyłącznie sobie zasług, ujawnia się tak widocz​nie, że stał się znanym typem farsy już od czasów Arystofanesa
.

„Człowiek pokorny przyjmuje pochwały tak, jak czyste okno przepuszcza światło słońca. Im ono jest jaśniejsze i bardziej intensywniejsze, tym mniej do​strzegamy szkło szyby”
. Paradoksalne, właśnie taki człowiek potrafi tworzyć wielkie dzieła w sposób zadziwiająco doskonały, ponieważ nie zajmują go już sprawy własnej korzyści i własnej chwały, dlatego też nie marnuje sił na obronę swego stanu posiadania. Człowiek pokorny nie lęka się, że mu się coś nie uda, choć nie traci poczucia obowiązku i jeszcze większej odpowiedzialności za po​dejmowanie różnych działań. W istocie „nie boi się niczego, nawet samego siebie, ponieważ doskonała pokora zawiera w sobie doskonałą ufność w moc Boga, wobec której inna władza nie ma żadnego znaczenia i dla której nie istnieją żadne przeszkody. Pokora jest najpewniejszą oznaką siły”
.

bb) Ubóstwo

W dotychczasowej refleksji na temat charakterystycznych cech dziecięctwa du​cho​wego bardzo szeroko została omówiona cnota pokory. W niej bowiem za​wie​ra się także cecha duchowego ubóstwa i postawa ufności. Dlatego te kolejne cechy zostaną obecnie rozpatrzone skrótowo.

Ubóstwo jako kolejna szczegółowa cecha dziecięctwa duchowego jest lo​giczną konsekwencją, logicznym wynikiem cnoty pokory. Jest ona innym aspek​tem tej samej duchowej rzeczywistości. „Pierwsza cecha dziecięctwa – zauważa
o. Anzelm – wskazywała na pokorę: Niczym jestem. Druga wskazuje na ubós​two: Nic nie mam. Wszystko, czym jestem i co mam, mam od Boga”
. Równocześnie ujawnia się w tym swoisty, nadprzyrodzony paradoks. Ubóstwo, jako drugi rys dziecięctwa duchowego według św. Teresy, jest bogactwem. „Nic nie da się po​równać z radością, jakiej kosztuje prawdziwie ubogi w duchu”, pisze w Dziejach duszy
. Nauka świętej Karmelitanki z Lisieux o ubóstwie dziecka na małej dro​dze nie jest niczym innym, jak zastosowaniem nauki Boskiego Mistrza: „Błogo​sławieni ubodzy w duchu, albowiem do nich należy Królestwo Boże” (Mt 5, 3).

Należy tutaj zauważyć, iż jak z jednej strony może istnieć ubóstwo, z któ​rym łączy się łakomstwo dóbr materialnych, tak z drugiej strony może współ​ist​nieć bogactwo dóbr materialnych i ubóstwo ducha. Ubóstwo w duchu, realizowane na drodze duchowego dziecięctwa, jest konieczne zarówno w odniesieniu do dóbr materialnych i stworzeń, jak i w dziedzinie duchowej. Istnieje bowiem niebezpieczeństwo pewnego przywłaszczenia sobie Bożych darów i postawa duchowego łakomstwa. Dlatego św. Teresa od Dzieciątka Jezus pragnęła stawać przed Bogiem z pustymi rękami. Nie oznaczało to bynajmniej, iż oddawała się du​chowej bezczynności. Przeciwnie, korzystała z każdej okazji, aby czynić dobrze. Starała się jednak „cały dorobek zostawić bez rachunku Ojcu do Jego jedynie przyjemności lub, jak mawiała, na zakup dusz. Ogałacając się bowiem w ten spo​sób ze wszystkiego, była pewna, że Bóg widząc ją z pustymi rękami, sam ją odzieje jako dziecko swoimi zasługami. On sam uczyni się świętością swojego dziecka, tak, że ani dziecko nie będzie się wstydzić przed Ojcem, ani Ojciec nie będzie się wstydził swojego dziecka, które okryje po królewsku, bo «błogo​sła​wieni ubodzy duchem, albowiem ich jest królestwo niebieskie»”
. Z tego pojęcia duchowego ubóstwa wynika jako skutek konieczność permanentnego uwalniania się od wszelkich przywiązań do rzeczywistości stworzonych, które by oddalały od Najwyższego Dobra, jakim jest sam Bóg, a nie dobra, które chcielibyśmy uzyskać poza Nim
.

bc) Ufność

Pokora i ubóstwo ducha rodzą się z wiary, która mówi, że Bóg jest Najwyższym Dobrem i samą Miłością, od którego pochodzi wszelkie dobro w niebie i na ziemi.
Z uznania zaś darmowości wszelkiego dobra i ubóstwa, „jakby ze źródła wy​pły​wa nadzieja, która jest pełnym pewności oczekiwaniem, iż z łaską Boga wyj​dzie​my z naszej nicości i osiągniemy nasze największe dobro i naszą najwyższą szczęśliwość – samego Boga”
.

Święty proboszcz z Ars, Jan Vianney, trafnie zauważył, mówiąc, iż „licha to pokora. która zbyt łatwo traci odwagę”. Pokora i ufność, jak przekonywująco wykazuje św. Teresa od Dzieciątka Jezus, to dwa skrzydła. Wraz z pokorą, czyli poznaniem siebie i własnej słabości, wyrasta drugie skrzydło – ufności. Bez tych dwu skrzydeł – pokory i ufności – nie można unieść się w górę. Pokora bez uf​ności niejednokrotnie przeradza się w małoduszność i prowadzi do zniechęcenia. Z kolei ufność bez pokory może przerodzić się w zuchwałość.

„Spodobało się Jezusowi – pisze św. Teresa w Dziejach duszy – wska​zać mi jedyną drogę, która wiedzie w sam Boski żar; tą drogą jest zaufanie ma​łego dziecka, które bez obawy zasypia w ramionach Ojca... «Jeśli kto jest maluczki, niech przyjdzie do mnie» (Prz 9, 4), rzekł Duch Święty przez usta Salomona i ten sam Duch Miłości powiedział mi jeszcze: «Mali otrzymają miłosierdzie»”
. „Je​stem tylko słabym i nieudolnym dzieckiem, lecz właśnie ta moja słabość ośmiela mnie, by oddać się jako Ofiara Twojej Miłości, o Jezu!”
. „Jezu, jestem zbyt mała, by wielkich czynów dokonać..., toteż moim szaleństwem jest ufność, że Miłość Twa przyjmie mnie jako ofiarę... Szaleństwo moje polega na tym, że bła​gam Orłów, moich braci, o wyjednanie mi tego przywileju, bym mogła wzlecieć ku Słońcu Miłości na skrzydłach samego Boskiego Orła...”
.

„To nie dlatego, że Bóg mnie zachował od grzechu ciężkiego, zwracam się do Boga z ufnością i miłością. Czuję to dobrze, że choćbym miała na su​mieniu wszystkie zbrodnie, jakie można popełnić, nie straciłabym ufności, ale
z sercem skruszonym rzuciłabym się w ramiona mego Zbawcy. Wiem, że uści​skał marnotrawnego syna, słyszałam słowa powiedziane do Magdaleny, do nie​wiasty cudzołożnej, do Samarytanki. Nie, nikt i nic nie mogłoby mnie odstraszyć, bo wiem, co należy myśleć o Jego miłości i miłosierdziu. Wiem, że całe mnós​two grzechów ulotniłoby się w mgnieniu oka, jak kropla rzucona w piec ognisty”
. Jedynym i najważniejszym motywem ufności Świętej z Lisieux jest nieskoń​czo​na miłość Boga i Jego miłosierdzie.

Dogłębne duchowe doświadczenie na drodze duchowego dziecięctwa po​zwala świętej Karmelitance dostrzec głębię Bożej tajemnicy i dokonać niewąt​pli​wie znamiennego odkrycia. „Zdaję sobie sprawę, że nie wszystkie dusze mogą być do siebie podobne, że trzeba, aby każda była w swoim rodzaju, dla uczczenia
w sposób specjalny poszczególnych doskonałości Bożych. Mnie obdarzył On swo​im nieskończonym Miłosierdziem, w świetle którego rozważam i adoruję wszyst​kie pozostałe doskonałości Boże. Wszystkie one ukazują mi się opromienione miłością, nawet sama sprawiedliwość (ona może nawet bardziej niż inne) wydaje mi się przyodziana miłością... Jakaż to słodka radość pomyśleć, że Dobry Bóg jest Sprawiedliwy, to znaczy, że zważa na nasze słabości, że doskonale zna kru​chość naszej natury. I czegóż tego miałabym się lękać? Ach! Bóg jest nieskoń​cze​nie  sprawiedliwy (podkreślenie O.P.), który z taką dobrocią przebacza dziecku popełnione przezeń winy, czyż nie będzie sprawiedliwy również w sto​sun​ku do mnie, która zawsze jestem z Nim?...”
.

2. Aktualność czy powszechność „małej” drogi?

„W życiu duchowym wznoszenie się jest w pewnym sensie uniżaniem się”
. Jest to na wskroś ewangeliczne prawo duchowego rozwoju
. Odwołując się do wy​po​wiedzi współczesnego autora M. Quoist, ta ewangeliczna zasada staje się realnością powszedniego dnia „małej” drogi: „W oczach Boga głęboka wartość człowieka mierzy się nie słabością pokus, niewielką liczbą upadków, nawet nie brakiem grzechów w materii ciężkiej, ale przede wszystkim pełną ufnością we wszechmoc Zbawiciela, miłością i wolą próbowania zawsze na no​wo [...] Nie myśl, że zdobędziesz spokój, gdy jesteś coraz pewniejszy siebie, swojego uczciwego życia, wygodnej cnoty. Ten spokój byłby najgorszym złu​dze​niem, wtedy bowiem Pan nie byłby ci potrzebny i byłbyś sam, straszliwie sam,
i bez Niego łatwo byłoby cię zranić”
.

Każdy, kto dochodzi do pewnego stopnia duchowej dojrzałości, dostrze​ga tę prawdę, iż to sam Duch Boży w ewidentny sposób przychodzi, by wspomóc ludzką niewystarczalność. Życie duchowe nie rozwija się wśród samych tylko „udanych działań”. Nie można osiągnąć świętości, chcąc żyć bezustannie na najwyższym stopniu napięcia swoich władz duchowych. Świętość, podobnie jak szczęście, nie jest sprawą intensywnego przeżywania, ale równowagi, rytmu i har​monii. Muzyka czaruje nie tylko dźwiękiem, ale także ciszą, którą w sobie zawie​ra; bez tej kolejności dźwięku i ciszy nie byłoby rytmu
. Jest właściwie zupełnie niemożliwe, by w ludzkim działaniu, także we współpracy z łaską, uniknąć wszyst​kich pomyłek. Jednakże życie nie polega na wyciąganiu z wszystkiego jakiegoś doraźnego pożytku. Życie samo w sobie jest niedoskonałe; po prostu jest życiem
i podlega zawsze pewnemu dynamizmowi. Gdyby istoty ziemskie nie dosko​na​li​ły się w działaniu, nie wypełniłyby swego powołania, którym jest oddanie chwały Bogu w potwierdzeniu swej zależności od Boga
. 

Wartość ludzkiego działania w ogóle, a w życiu duchowym w szcze​gól​ności zależy przede wszystkim od pokory, godzącej się na to, kim jesteśmy wobec Boga, siebie i bliźnich. Owocność naszego życia zależy w wielkiej mierze od umiejętności niedowierzania swoim słowom i solennym postanowieniom, które jak doświadczenie wykazuje, w każdej chwili mogą runąć, jeśli sami sobie przypisujemy świętość, która jest przede wszystkim pierwszym przymiotem Sa​mego Boga, który jest źródłem każdej świętości w człowieku
. „Błędy i pomyłki są częścią naszego życia i to wcale nie najmniej ważną. Jeżeli jesteśmy pokorni
i wierzymy w Opatrzność Bożą, przekonamy się, że nasze błędy nie były tylko nie​uniknionym złem, nad którym powinniśmy płakać, uważając je za czystą stratę – wchodzą one w samą strukturę naszej egzystencji”
.

Takie „biadolenie nad sobą” do niczego nie prowadzi. Nawet jeśli jest obiek​tywną prawdą, iż jestem bardzo grzeszny, to owo zatrzymywanie się nad swoją nędzą nie rozwija duchowo. „Zostaw to” i pójdź za Mną!
 Chrześcijanin powinien innym współczuć, a nie rozczulać się nad sobą samym
. Jedną z głów​nych przeszkód w autentycznym rozwoju życia duchowego jest „egoistyczna troska, żeby z wszystkiego wyciągnąć jak najwięcej dla siebie i zabłysnąć po​wodzeniem w naszych własnych oczach i wobec innych ludzi”
.

Zdecydowanym przeciwstawieniem takiej fałszywej opcji w życiu du​cho​wym jest droga duchowego dziecięctwa. Święta mistrzyni „małej drogi” starała się w swoim życiu duchowym „cały dorobek zostawić bez rachunku Ojcu [...] Ogałacając się w ten sposób ze wszystkiego, była pewna, że Bóg [...] sam uczyni się świętością swojego dziecka”
.

a) Heroizm dnia powszedniego

Aby pielęgnować w sobie ideał autentycznej drogi duchowego dziecięctwa, nie można stać „z założonymi rękami”. Niejednokrotnie zdarza się, iż ci, którzy coś słyszeli o świętej Karmelitance z Lisieux oraz o jej drodze duchowego dzie​cięc​twa, w rzeczywistości nie poddali się jej duchowemu przewodnictwu i w kon​se​kwencji nie zrozumieli tego, o co tutaj naprawdę chodzi. Nie rozumiejąc tajemnicy jej świę​tości, nie tylko sami się mylą, lecz wprowadzają innych w błąd i zamykają drogę, którą ta Święta ukazuje wszystkim ludziom jako autentyczną, uniwer​sal​ną, ewangeliczną drogę życia duchowego.

Tym, co odróżnia świętego od fanatyka jest cnota roztropności nadprzy​ro​dzonej, zakładająca także cnotę zdrowego rozsądku. „Zwykły człowiek na​śla​dujący świętego nie umie zachować integralności i daje się pociągnąć jednej cnocie. To nie św. Franciszek zrobił z ubóstwa fetysz, ale niektórzy z jego mier​nych naśladowców; to nie św. Dominik, ale ci, którym brakowało wielkiej miłości, ukrytej za gorliwością, przemienili gorliwość w gorycz, a wierność prawdzie
w nienawiść do tych, którzy błądzą”
. To nie św. Teresa z Lisieux, mistrzyni drogi duchowego dziecięctwa, lecz jej mierni naśladowcy uczynili w swoim życiu karykaturę tej drogi życia duchowego, która nie ma nic wspólnego z duchowym niedorozwojem, duchowym infantylizmem.

Sługa Boży o. Anzelm, człowiek głębokiej, osobistej duchowości i oso​bistej kultury, o czym pośrednio dała świadectwo Stolica Apostolska zlecając mu pełnienie szczególnie odpowiednich misji w Kościele i Karmelu, pisze: „Droga dziecięctwa duchowego na pozór najłatwiejsza, w rzeczywistości jest ciasną i wąs​ka bramą ewangeliczną, prowadzącą do Królestwa, wymagającą całkowitego za​parcia siebie. Z drugiej strony ma w sobie tyle wdzięku i tyle delikatności, że zachwyca maluczkich według świata, a zakryta jest przed mądrymi”
.

Na czym polega ta nowość „drogi dziecięctwa duchowego” św. Teresy od Dzieciątka Jezus? O. Anzelm, uznawany za najwybitniejszego propagatora
w Polsce tej „małej drogi dziecięctwa duchowego”, przejął ją od świętej Kar​me​li​tanki. Swoje duchowe powinowactwo ze św. Teresą od Dzieciątka Jezus zdradzał pośrednio, tłumacząc swoją kaznodziejską śmiałość: „Boś ty siostrą moją!”. Za​tem jak rozumiał i w czym dostrzegał jej doniosłość dla naszych czasów?

O. Otto Filek, współczesny badacz życia i nauki Sługi Bożego, podaje zwartą syntezę tej duchowości: „Cechą duchowości o. Anzelma była prostota
i szczerość. Zaznaczał często, że «świętość zasadza się nie w głębokich rozumo​waniach, ale na wysokich umiłowaniach». Nie ufał wiedzy tych, którzy nie łą​czy​li jej z doskonałym życiem. Nie lubił przesady i wszelkich superlatywów. «Nie wiem, dlaczego nazywają mnie ‘najdroższym’, skoro nic nie kosztuję», powiadał żartobliwie.

Duchowość prostą, dostępną dla wszystkich odnalazł u św. Teresy od Dzie​ciątka Jezus. Jej to naukę o dziecięctwie duchowym przyswoił sobie, roz​wijał i pisał o niej artykuły na użytek Zgromadzenia. Dostrzegł w niej doskonałą syntezę życia duchowego, jakiej potrzebują nasze czasy. W ujęciu o. Anzelma, doktryna dziecięctwa duchowego powiązana jest ściśle z życiem Trójcy Świętej, zbawczym dziełem Chrystusa, darem łaski uświęcającej i Macierzyństwem Bożym Najświętszej Maryi Panny. W dziecięctwie Bożym jako podstawę dostrzegał ży​cie nadprzyrodzone, udzielone człowiekowi, aby stał się dzieckiem Bożym.

Dziecięctwo duchowe, uczył o. Anzelm, jest najpierw darem Bożym i dzie​łem całej Trójcy Świętej w nas. Rodzi się ono w nas i rozwija «za sprawą Ducha Świętego» oraz za przyczyną Maryi, która jest «Matką życia Jezusowego w nas». Dziecięctwo duchowe to «droga pokory, prostoty, szczerości z Bogiem, ze sobą,
z siostrami, w codziennym oddaniu się Miłości ofiarnej». Nie ma ona w sobie nic
z czczego sentymentalizmu, przeciwnie, wymaga ona ducha wiary, całkowitego zaparcia siebie, prostoty, ufności, a nade wszystko posłuszeństwa na wzór Dzie​ciątka Jezus, którego życie i synowskie usposobienie streszczało się w jednym: «był poddany».

Droga ta odpowiada zarówno młodym, jak i starym, uczonym i nieu​czo​nym. Jest bowiem uduchowieniem człowieka przez łaskę i cnoty wiary, nadziei
i miłości. «W dziecięctwie duchowym człowiek się nie starzeje», powtarzał o. An​zelm i sam sobą dawał dowód tej prawdy, zachowując do końca życia szczerość, prostotę nikogo nie krępującą, uległość przełożonym, trzeźwość myśli, serdecz​ność względem otoczenia i dziecięcy stosunek do Pana Boga.

Nauce o dziecięctwie duchowym przypisywał o. Anzelm doniosłe zna​cze​nie wychowawcze, stąd żądał, aby ono było w zgromadzeniu zasadniczą regułą kształtowania ducha. Karmelitanki powinny myśleć, miłować i postępować jak siostry Bożego Dzieciątka i jak dzieci Boże. Życie w duchu dziecięctwa jest naj​prostszą, najkrótszą i najpewniejszą drogą do nieba. Ono to prowadzi do pełnej dojrzałości. Życie w duchu dziecięctwa jest równocześnie najpłodniejszym apo​stolstwem, rozbudza w bliźnich życie i radość. Toteż o. Anzelm zachęca często, aby siostry, żyjąc jako dzieci Boże, «roznosiły niebo po ziemi». To dziecięctwo, chociaż wymaga tak wiele, jest jednak najwyższą naszą godnością i chwałą, wyższą niż samo nawet niebo. W tak pojętym dziecięctwie usiłował o. Anzelm sam się uświęcić oraz innym do uświęcenia dopomóc. Krótko sprawę ujmując, dziecięctwo duchowe uznawał za obowiązującą normę życia duchowego, zakon​nego, normę wychowania, a nawet rządzenia
.

Idea dziecięctwa duchowego w nauczaniu o. Anzelma „podlegała ciągłe​mu rozwojowi, od najwcześniejszych kaznodziejskich ujęć w czasie obchodów pobeatyfikacyjnych ku czci błogosławionej Teresy od Dzieciątka Jezus, przez artykuły w „Głosie Karmelu” po jej kanonizacji i różne dopowiedzenia, nawet
w ostatnim roku życia; za sumę ujęcia doktryny o. Anzelma uznać trzeba Traktat
o dziecięctwie duchowym”
.

b) Być Miłością w sercu Kościoła

Sługa Boży w duchowym formowaniu siebie i tych wszystkich, którzy znaleźli się w zasięgu jego duchowego promieniowania, ukazywał integralną wizję tej duchowości. Smak rzeczy Bożych przenika wszystkie akty codziennego życia:
i mądrość, czyli poznanie Boga, i kochanie Pana Boga, potem poznanie Chrys​tusa, naśladowanie Chrystusa, miłość do Matki Najświętszej, miłość do Kościoła; to wszystko się czyni, odnawia i praktykuje przede wszystkim przez dary Ducha Świętego
. 

Duch Święty, Duch Jezusa Chrystusa, Duch Miłości ożywiający życie całego Kościoła jest również Duchem ożywiającym duchowość dziecięctwa du​chowego. Czyż może być inaczej?

Wiele już mówiono i napisano o św. Teresie od Dzieciątka Jezus jako tej, która odnalazła swoje powołanie w sercu Kościoła
. Istnieje jednak zawsze nie​bezpieczeństwo, iż prosta idea, jaką jest duchowe dziecięctwo, „rozpracowana” naukowo przez teologiczny warsztat, może ulec poważnemu niebezpieczeństwu zafałszowania najgłębszej treści tej rzeczywistości, która jest tajemnicą samego Boga.

Ks. Combes w swojej książce o św. Teresie z Lisieux zauważa, „że św. Teresa nie szukała żadnych skomplikowanych wyjaśnień dla cierpień, jakie miała znosić. Miłość była jedyną potrzebną jej interpretacją. Jezus cierpiał dla niej z mi​łości i ona z miłości cierpiała dla Jezusa i z Jezusem, dla zbawienia wszystkich, których On kocha”
. Teresa zrozumiała, że „miłość zamyka w sobie wszyst​kie powołania, że miłość jest wszystkim, obejmuje wszystkie czasy i wszystkie miejsca... jednym słowem – jest wieczna!... Zatem, uniesiona szałem radości, za​wołałam: „«O Jezu, Miłości moja... nareszcie znalazłam powołanie, moim powo​łaniem jest miłość!... ».

Tak, znalazłam swoje miejsce w Kościele, a to miejsce, mój Boże, Ty sam mi ofiarowałeś... W Sercu Kościoła, mojej Matki, będę Miłością...
w ten sposób będę wszystkim i moje marzenie zostanie spełnione!!!...”
.

W konfrontacji z codzienną rzeczywistością idea duchowego dziecięc​twa, uosobiona w wielkiej świętości „małej” Teresy z Lisieux, mimo wszystko narzuca pytanie: „Czy na tym poziomie, na jakim my walczymy, można marzyć o naśladowaniu jej sposobu cierpienia z myślą o miłości?”.

Tymczasem chociaż takie osobiste związanie z tajemnicą cierpienia – przez witanie i przyjmowanie go z miłością – jest rzeczywiście bardzo wzniosłe, to jednocześnie jest ono czymś zupełnie podstawowym. Właściwie zbiega się ono z zasadniczym pojęciem chrystianizmu. „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał... (J 3, 16)”, a Syn tak nas umiłował, że życie swoje oddał za nas. My dajemy Mu w zamian naszą miłość, kiedy chcemy dzielić Jego krzyż. Kwestia, jak dalece jesteśmy winni i jak dalece zasługujemy na karę, jest tutaj czymś pobocznym i nieistotnym. Chrystus, który nas kocha, jest ukrzyżowany. A nasza miłość daje nam wzajemną gotowość do cierpienia razem z Nim po to, by dopełnić Odkupienia”
.

Św. Teresa od Dzieciątka Jezus odkryła swoje powołanie w sercu Ko​ścio​ła nie w przypływie jakiejś nadprzyrodzonej i emocjonalnej „euforii”, lecz w tym czasie, gdy równocześnie przeżywała jedno z najdotkliwszych cierpień fizycz​nych i duchowych. Radość, która ją przenika, i spokój współistnieją z cier​pie​niem fizycznym i duchowym.

„W jaki sposób okaże swą Miłość, skoro Miłości dowodzi się czynem? Otóż dziecię będzie rzucać kwiaty, ich wonią nasyci tron królewski i swym sreb​rzystym głosem śpiewać będzie pieśń Miłości.

Tak, mój Ukochany, w taki sposób spalać się będzie moje życie... Mam tylko jeden sposób, by okazać Ci moją miłość, rzucanie kwiatów, to znaczy, że nie opuszczę żadnej okazji do ofiary, choćby najmniejszej, żadnego spojrzenia, żadnego słowa, wykorzystam najdrobniejsze nawet czyny, by je pełnić z miłości. Chcę cierpieć z miłości i cieszyć się z miłości, w ten sposób będę rzucać kwiaty przed Twoim tronem; nie pominę żadnego, by go nie oberwać z płatków dla Cie​bie [...] Będę śpiewać nawet wtedy, gdy trzeba mi będzie zrywać kwiaty pośród cierni, a śpiew będzie tym bardziej melodyjny, im cierpienie będą dłuższe i o​strzejsze”
.

W osobie św. Teresy – trafnie zauważa Trapista z Gethsemanii – widzi​my bohaterkę ukazującą heroizm świętości możliwy do naśladowania, a miłość do Chrystusa jako coś porywającego, ukazanego bez zbędnych ozdób, bez obce​go jej patosu. Jej opatrznościowa misja, potwierdzona autorytetem Kościoła, który wyniósł ją na ołtarze i uczcił tytułem doktora Kościoła powszechnego, po​lega przede wszystkim na tym, że udostępnia heroizm, nie obcinając w niczym jego najgłębszej treści
. Słusznie powiedziano o tej Świętej, że jest ona „cu​dow​na w swej bezcudowności”
. Dlatego też pewni autorzy nie wahają się uznać tej świętej Karmelitanki nie tylko za jedną z największych świętych trzech ostatnich stuleci, ale w pewnym aspekcie większą nawet niż dwoje wspaniałych refor​mato​rów jej Zakonu – św. Jan od Krzyża i św. Teresa z Avila. 

Przed wielu laty poważne zdziwienie budził fakt, iż papież Pius XI, pa​pież Akcji Katolickiej, dał jej św. Teresę z Lisieux za patronkę, młodzież z JOC-u (katolicka organizacja młodzieży robotniczej) uznała ją za swoją opiekunkę, a ka​płani z Mission de France, przygotowując się do pracy apostolskiej, modlą się do niej jako patronki nowoczesnego apostolstwa. T. Merton zapewnia, że także tra​piści noszą piętno jej duchowości. W ogóle całe życie kontemplacyjne odczuło święty powiew jej gorącej miłości do Boga, która wymiotła z klasztorów ciasną, surową sztywność. „W Sercu Kościoła, Matki mojej, ja będę miłością” – po​wie​działa Święta i Kościół odczuł jej miłość, i dzieci Kościoła także
.

Cóż ma z nią wspólnego robotnik fabryczny, sprzedawczyni ze sklepu, czy młoda matka? Cała jej egzystencja, to dziewięć lat w klasztorze i śmierć
w dwu​dziestym czwartym roku życia. Nigdy nie dokonała niczego wielkiego
i ograniczyła się do stałej wierności w drobiazgach. O świecie wiedziała bardzo niewiele. Jeden przejazd tramwajem może nam lepiej otworzyć oczy na ponurą rzeczywistość życia, niż to wszystko, co ona mogła usłyszeć i zobaczyć. „Życie chronione” – to jest trafne określenie jej egzystencji. Młoda francuska dziew​czy​na z prowincji, wychowana w zacnej rodzinie, poddana wszystkim mieszczań​skim konwencjom. Taka chroniona, a przecież na tyle otwarta na świat, że we wszystkich klasach społecznych, krajach czy ugrupowaniach istnieją ludzie, któ​rzy od niej się nauczyli, czym jest miłość. W ludzkich kategoriach myślenia wpływ
św. Teresy jest nie do wytłumaczenia. Innych się podziwia, czyta się ich pisma,
a św. Teresę się naśladuje
.

Zakończenie 

Zamykając, skrótowo przedstawioną, refleksję na temat duchowego dzie​cięctwa jako drogi chrześcijańskiej doskonałości według sługi Bożego ojca An​zel​ma Gądka, narzuca się jako konieczny postulat sformułowanie kilku zasadniczych wniosków:

1) Duchowe dziecięctwo jako droga chrześcijańskiej doskonałości jest
w swej istocie drogą, którą ukazuje sam Chrystus Pan w swojej Ewangelii. Praw​da o duchowym dziecięctwie łączy się nierozerwalnie z misterium Wcielenia
i Odkupienia. Jezus Chrystus, widzialne odwieczne Słowo Boga Ojca, pozostaje niezmiennie Synem Ojca Niebieskiego od żłóbka do krzyża. Jezus jest Jego Sy​nem w zmartwychwstaniu i wniebowstąpieniu, i po prawicy Ojca, ten sam, wczo​raj i dziś. Więcej, w tajemnicy Wcielenia, w której dokonało się zjednoczenie ludzkiej i Boskiej natury w jednej Osobie Słowa, Chrystus doprowadził do mis​tycznego przeobrażenia ludzkości.

2) Ewangeliczna prawda o duchowym dziecięctwie (por. Mt 18, 3: „Jeśli się nie nawrócicie i nie staniecie się jak dzieci, nie wejdziecie do królestwa nie​bieskiego”) posiada również w życiu i nauczaniu wielu świętych potwierdzenie niezawodności tej drogi jako „uniwersalnej” w życiu duchowym. Dla przykładu wystarczy przytoczyć tylko kilku świętych: św. Katarzyna ze Sienny, ogłoszona ze św. Teresą z Avila doktorem Kościoła powszechnego, św. Bernard z Cla​ir​vaux
i św. Augustyn. Poznanie Boga i poznanie siebie, uczy św. Katarzyna, to jakby dwa przeciwległe punkty na obwodzie ciągle powiększającego się koła; średnica jego rośnie nieustannie, dwa owe punkty oddalają się coraz bardziej. Para​dok​sal​ne jednak, w miarę jak te dwa punkty oddalają się od siebie, gdy poznanie świę​to​ści Boga uświadamia równocześnie słabość i grzeszność człowieka, wtedy Bóg zbliża się do człowieka, a człowiek zbliża się do Boga. Bóg bowiem jest Prawdą, ale jest także Miłością, ostatecznym zaś celem człowieka jest zjednoczenie z Bo​giem przez miłość. W tej Prawdzie i Miłości poznajemy naszą wielką i wszystko przewyższającą godność dziecka Bożego. Prawda i miłość są potrzebne człowie​kowi jak powietrze. Prawda naprostowuje go, miłość ogrzewa. Prawda i miłość sta​nowi podstawową potrzebę każdego człowieka, a tym bardziej człowieka reli​gijnego, chrześcijanina
.

3) Prymat Bożego działania. Ojciec Anzelm trafnie zauważał, iż rzeczy​wistość nadprzyrodzonej łaski stanowi centralny punkt ustawicznego wzrastania
w zjednoczeniu z Bogiem. Przestrzegał, iż „częstokroć najprostsze rzeczy, które najwięcej służą do uświęcenia, idą w zapomnienie, a czyta się i usiłuje wypełniać rozmaite praktyki drugorzędne, a przecież centralną praktyką są Dary Ducha Świętego”
.

4) Konieczność współpracy człowieka z otrzymanym darem łaski. Łaska uświęcająca, która w istocie nie jest „czymś”, ale „Kimś”, żywą obecnością sa​me​go Boga w człowieku, domaga się koniecznej współpracy. Nie działa ona bo​wiem magicznie jak czarodziejska różdżka, lecz supponit naturam – domaga się świadomej współpracy ze strony człowieka. Taka jest pedagogika Bożego dzia​łania w całej historii Objawienia. „Objawienie jest ciągle pojęciem związa​nym
z działaniem i oznacza działanie, poprzez które ukazuje się Bóg, a nie obiektywny wynik tego działania. Biorąc to pod uwagę, do pojęcia «objawienie» należy rów​nież zaliczyć podmiot otrzymujący objawienie: gdzie objawienie nie jest przez nikogo przyjęte, tam nie było żadnego objawienia, bo nic tam nie zostało obja​wio​ne, odkryte”
.

Analogicznie prawda o Bożym dziecięctwie, integralnie wchodząca w za​kres depozytu wiary chrześcijańskiej, a jako droga życia duchowego, którą szcze​gółowo rozpatrywał w swoich konferencjach o. Anzelm „pod patronatem” świętej Karmelitanki z Lisieux, staje się autentycznym „życiem przez życie”, przez wier​ną realizację tej duchowej postawy serca. Drogą prowadzącą do tego funda​men​talnego Bożego depozytu w człowieku, jak nauczał o. Anzelm, są „modlitwa
i asceza oraz wierność ślubom zakonnym”
. Dopiero na tym poziomie, bo​gac​twa łaski uświęcającej i wierności ślubom rad ewangelicznych jako ostatni pierścień wierności Temu, który pierwszy umiłował. Jeśli tego się nie dostrzega i nie ro​zumie, „może dochodzić wtedy do grubych nieporozumień. Bo czasem tak bywa, że teoretycznie skacze ktoś na szczyty, a praktycznie nie zrobił jeszcze pierw​szych kroków na tej wąskiej, stromej drodze (por. Mt 7, 14), po której ma się wspinać na górę każdy uczeń Chrystusa – bardzo szybko spada”
. Pod tym względem Sługa Boży był wymagający i bezkompromisowy
.

5) Logicznym wnioskiem poprzednich stwierdzeń jest uwaga, aby „nie monopolizować” i „nie zawłaszczać” tego, co stanowi duchowy skarbiec całego Kościoła. Wobec tego należy uznać za niepoprawne i wysoce dezorientujące takie sformułowanie, iż droga dziecięctwa duchowego jest „drogą zupełnie nową”
. Czyż​by? Takie określenie posiada znamiona „samozaprzeczenia”, jeśli nie za​po​mina się, iż jej fundamentem jest Ewangelia: Osoba, życie i całe zbawcze działanie Chrystusa. Jest oczywistym faktem, że święta Karmelitanka z Lisieux, którą w spo​sób szczególny zafascynował się o. Anzelm i niewątpliwie była ona szcze​gólną Bożą inspiratorką jego nauczania o duchowym dziecięctwie, odkryła tę ewangeliczną prawdę, która była od początku. Więcej, osoba, życie i nauka św. Teresy od Dzieciątka Jezus stanowi szczególne ubogacenie duchowości Kar​me​lu, który „dał Kościołowi wielu świętych”, jak stwierdzał papież Pius XII w pa​miętnym przemówieniu z okazji 700-lecia Szkaplerza Karmelitańskiego.

Dowodem wielkiego nieporozumienia byłoby sądzić, iż owa „winda”,
o której mówi św. Teresa od Dzieciątka Jezus w cytowanym wyżej fragmencie Dziejów duszy, jest czymś w rodzaju klucza, którym można się dostać do Bożego sanktuarium bez szczególnego osobistego wysiłku. Tego rodzaju „alchemia do​sko​nałości nie funkcjonuje”
. Nie można osiągnąć „coś za nic”. Tym bardziej Pan Bóg nie udziela daru świętości tym, którzy z Panem Bogiem „żyją na dystans”
.

Dokładne studium duchowości św. Teresy od Dzieciątka Jezus, pozwa​lające w granicach ludzkich możliwości na odkrycie jej duchowości, wskazują, iż tzw. droga dziecięctwa duchowego jest w istocie drogą codziennego heroizmu; heroizmu chrześcijańskiego, a nie heroizmu czysto ludzkiego. Bardzo pouczająca jest w tym względzie wypowiedź teologa z Bazylei, Hansa Urs von Balthasara: „Teresa ostatecznie oddaliła od kontemplacji chrześcijańskiej pokusy kontem​pla​cji platońskiej. Jednym z elementów kontemplacji platońskiej jest to, że ktoś trwający w takiej kontemplacji odchodzi od świata, ponieważ świat jest czymś złym. Jednocześnie mamy do czynienia z bardzo łatwą opozycją między materią
a duchem. W kontemplacji chrześcijańskiej mamy do czynienia zupełnie z czymś innym. Chrześcijaństwo wskazuje, że materia jest stworzona przez Boga, a więc
w sobie jest dobra i we Wcieleniu Bóg potwierdza podstawową dobroć materii.
I wreszcie w Zmartwychwstaniu materia zostaje wskrzeszona”
.

J. Maritain, przyjaciel Tomasza Mertona, daje odpowiedź na pytanie,
w czym tkwi tajemnica niezwykłego promieniowania mistrzyni z Karmelu w Li​sieux: „Jan od Krzyża i Teresa z Lisieux to ta sama duchowość, ale u Teresy jest cudowne zredukowanie tej doktryny do esencji, do rzeczy najbardziej istotnych. Zniknęły w niej wszystkie nadzwyczajne łaski, o których mówi św. Jan od Krzy​ża. U św. Teresy jest tylko całkowita totalna miłość, pełne dary i totalne ogo​łocenie samej siebie. Ta mała [droga życia duchowego] jest w swej istocie wielką drogą, która jednak ukrywa swoją wielkość pod przykryciem absolutnej prostoty. Ta absolutna prostota, to otwarte drzwi dla wszystkich tych, którzy dążą do do​skonałości niezależnie od tego, jakie są ich uwarunkowania życiowe”
. 

Droga dziecięctwa duchowego, nazywana niejednokrotnie „małą drogą”, jest w rzeczywistości drogą codziennego heroizmu chrześcijańskiego życia. Cho​ciaż heroizm, o którym tutaj mowa, nie należy rozumieć w sensie antycznego bohatera, to nie jest tajemnicą, iż również wielu zwolenników tej „małej drogi” nie rozumie, czym w rzeczywistości ona jest. D. Dohen, autorka książki Po​wo​łanie do miłości, zauważyła, iż niektórzy „z przesadnym zapałem rzucili się na „małą drogę”, myląc ją z drogą łatwą. Zabrali się przedwcześnie do zrywania róż, nie rozumiejąc, że jest to droga krzyża. Oczekują od niej łatwego życia, łask dawanych garściami i wygodnego wstępu do wieczności nie rozumiejąc, że to, czego ona uczy, to konieczność ofiary, niezachwiana wierność w drobiazgach 
stałość w pełnym miłości przyjmowaniu cierpienia [...] Droga dziecięctwa du-cho​wego to droga Ewangelii, droga prostoty i miłości, a nie infantylizmu, nie​dojrzałości i nieodpowiedzialności. Spuszczenie się na Opatrzność i ufanie Bogu – kochającemu Ojcu – wymaga jako przeciwwagi wielkiej wierności Jego służ​bie. Teresa uprościła idee, ale z idei głębokiej nie zrobiła idei bez pokrycia”
.

W św. Teresie od Dzieciątka Jezus Pan Bóg i Kościół ukazuje nam wzór chrześcijańskiej bohaterki „udostępniającej heroizm bez zmniejszania go, czy​niącej ze świętości rzecz nie okrojoną, ale dającą się naśladować, a z miłości [do] Chrystusa rzecz pociągającą przez to, że ogałaca ją z całego obcego jej patosu i pokazuje ją taką, jaka jest: prostą i bez ozdób”
.
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